NCUSTYL” 
- Мый ө. 
(Үні RYB 1 WYSPY MARTYNIKI 
РОТ, EUROFOT 


теле т 


DELEGACJA Р. С. К. 


fybok innych komisyj w Katyniu, które przybyły celem 

zwiedzenia zbiorowego grobu polskich ollcerów za- 
mordowanych w podstępny sposób przez bolszewickich 
komisarzy, przybyła lake specjalna delegacja Polskiego 
Czerwonego Krzyża z ks. kanonikiem Stanisławem Jasiń- 
skim na czele. Pa przybyciu do Smoleńska delegacja wzięła 
udział w mszy załobnej za dusze pomordawanych oficerów, 
którą celebrował ks. kanonik Jasiński. Następnie delegaci 
zwiedzili groby i przekonali się naocznie o ogromie tej 
strasznej zbrodni; prowadzili rozmowy z tamtejszą ludno- 
ścią, a lekarze wchodzący w skład komisji dokonali oglę- 
dzin zwłok. Ks. kanonik Jasiński odprawił egzekwie nad 
grobami i posypał szczątki bohaterów grudkami ziemi przy- 
wiezionej z Ojczyzny. 


Na prawa: 


Ks. kanonik Slanisław Jasiński klóry wraz z delegacją 
awiedził Katyń. 


Na prawo u dołu: 
Wnętrze kałedry w Smoleńsku 


U dolu w kole: 
Delegacja przy zwiedzaniu zbiorowego grabu. 


Zwloki polskich oficerów, klóre zastały wy- 
grzebane | zidentylikowane, przad uraczystym 
pachowaniem. 


(Qalka samolotóso z okrętami wojennymi 


Japońskie zdjęcia z bilwy morskiej na Oceanie Indyjskim. W bitwie lej zalapily japońskie samoloty bajowa krążowniki brytyjskie „Carnwali* 
i „Dorsalshire”. 


Ciężko ugodzony krążownik „Cornwall“ bezwładny zatrzymał swój dalszy bieg na wodzie. 

Biale kłęby dymu wskazują na to, że planie. Na prawo widzimy chmurę dymu powstałą 

na skutek eksplozji bomby, która trafiła pokład okrętu, mimo że chciał umknąć samolotom 
przez nagły skręt, o czym świadczy smuga na wodzie. 


Na prawo 
„Cornwall“ tonie. 


Część samolotów atakuje „Cornwall”, pozostałe nacierają na „Dorsetshire”, który plonie 
ugodzony licznymi pociskami 


Chcąc uniknąć śmiercionośnych bomb, 

które w wielkich ilościach na nie leciały, 

plyna oba krążowniki szykiem zygzako- 
watym. 


W kale: 


„Comwall” już zatonął. Łódź ratunkowa 

(widoczna na zdjęciu na prawo) i Kilka 

ınhych przedmiotów pływa jeszcze po po- 
wierzchni wody. 


Ostatnie sekundy krążownika „Dorsetshire”. Spalony do połowy opada zwolna 
na dno. Jeszcze tylko dziób okrętu sterczy przez chwilę ponad falami, zanim 
okręt zupełnie zatonie. 


SEBA ale zarazem elegancko wyglądają wygięta szyje i zakrzy- Zdjęcie nasza przedsławia kolonię flamingów zwaną „mlasiem”. Plaki le budują 
wiane dzioby flamingów odbywających „naradę lamilijną" wśród gniazd. sabia gniazda z мудоБуіеј z wady urodzajnaj ziemi. Każda taka kolonia ma przywódcę 
który osirzega plaki, przed zbliżającym sią niebezpleczaństwam, głośnymi okrzykami. 


lamingi sa białe i i 
gosia F š takich długich 


| jak ich rodzice. 


J ie interesującą i poucza- 
jącą jest obserwacja życia 
na ulicach i placach wielkiego 
miasta w jasny dzień. Tłumy 
ludzi płyną ulicami bez przer- 
wy tam i z powrotem. I jeśli 
spojrzymy z okna znajdują- 
cego się wysoko i obejmiemy 
wzrokiem całość, wtedy ruch 
wielkomiejski przypomina nam 
raczej rój mrówek kotłujący 
w mrowisku. Dła pojedynczego 
człowieka z tłumu, ruch ulicz- 
ny, składa się jedynie z peł- 
nych życia poszczególnych 
obrazów. Podajemy 

obok kilka charak- 
terystycznych 
scen pulsu- 
jącychży- 
ciem. 


„Te, chłopak! Masz 
jeszcze „Gońcał” 


„Ej paniusie! Nie A | 


birejła w tych зсурі | 
ale biercie za porząd- 
kiem”. 


Ф M 


Ж Ж 


| 
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się myli — rzekł Marcin Szado, 
niewyrašnym gestem w stronę 
wielkiego psa, rasy St, Bernarda, TOZ- 
gnietego w calej okazałości na pod- 
odze z prostych heblowanych desek. 
| Pogląd pana nawiązuje wprost do 
średniowiecza i teorii Ptolomensza. Je- 
żeli przyjmiemy ziemię ża jedyną we 
wszechświecie bazę życia organicz- 
nego, staniemy dokladnie w tym sa- 
mym miejscu, co uczeni scholastycy, 
budujący swoje zawiłe, filozoficzne 
systemy na niezachwianej wierze 
ow centralne stanowisko ziemi 1 czło- 
wieka. Oczywiście dzisiaj jeszcze nie 
mogę panu służyć przekonywującymi dowodami. Jedynym po- 
ważnym argumentem (езі (u moje najzywsze, glębokie przeka- 
manie, ze przywiązana do slońca maleńka kruszyna na wpól 
_amtygiej materii, żadną miarą nie może hyć fenomenem w ol- 
 brzymim rojowisku słońc. Któż zgadnie ile w milczącej pustce 
_nieba krąży ciemnych stygnących brył pokrytych pleśnią życia. 
Twierdzi pan, że argument wewnęlrznega przekonania, јако 
kwestia asobistego adczucia nie może wchodzić w rachubę 
w żadnej poważnej dyskusji. Zgoda! Wróćmy do faktów. Przy: 
_pomina pan sobie zapewne publikacje prof. Charles Lipmana, 
potwierdzone doświadczalnie przez Kaiser Wilhelm Institnt 
w Berlimie, a dotyczące znalezienia żywych zarodków w węglu, 
który się uformował dawniej niż przed 50 milionami lat. Otóż 
prof. Lipman odkrył również żywe zarodki w meteorach, przy- 
bywających do паз, co się da latwa obliczyć z końcowej pręd- 
kości ich ruchu, z przestrzeni międzypwiezdnych. To są fakty! 
Może jeszcze malo zbadane i zbyt odosobnione, ale niemniej 
fakty realne. Ta też — przykro mi bardza — ale muszę wobec 
poglądów pana zająć stanowisko skrajnie krytyczne. 


Pies machnął ogonem, na znak, że jest mu to całkowicie obo- 
jetne. Pogrążony w błogosławionym dosycie, swego psiego 
jmtnienia, nie Iroszczyl się zupełnie a to czy przywilej len jest 
powszechnym. Zresztą wszechświat jego różnił się zasadniczo 
ad wszechźwiata czlowieka, spacerującego nerwowo po ciasnej 
przestrzeni zawalonego papierami pokoju, co oczywiście jeszcze 
bardziej utrudniało wzajemne porozumienie. 


Marcin Szado, nie zważając na Іексема?асе roztargnienie 
swojego rozmówcy, rozwijal dalej ulubioną hipolezę, dobiera- 
jąc słów starannie, jakby slat przed audytorium składającym 
się z poważnych znawców, Ścierał się z urojonymi przeciwni- 
kami, cytował autorytety, mówil płynnie i z zapalem wsłuchu- 
Јас się z przyjemnością w muzyczne kadencje zdań. Gdy tak 
razkoszował się dźwiękami wlasnego glosu, opuszczało go na 
chwilę przykre uczucie osamotnienia. 


Małe, prowizoryczne obserwatorium, otoczone z czterech 
stron lasem, wznosiło się na wysokiej górze, i antranom był tu 
jedynym człowiekiem, w promieniu co najmniej 15 km. Po- 
czątkowo napełnialo go (о dumą. Bez namysłu odrzucił propo- 
zycję zarządu, dobrania sobie kogoś do pomocy i towarzystwa. 
Wyatarczał mu Raj, czujny stróż 1 wierny przyjaciel. 


Ale stopniowo osamotnienie zaczęło mu ciązyć coraz bar- 
dziej, Marcin Szado tęsknił za ludźmi, chociaż nigdy nie przy- 
znawal się plośno do tego. W dnie puste i bez treści rozma- 
wiał głośno sam z sobą, i nie magąc załudnić pustki dokola 
mebie, zaludniał życiem dalekie, niewidzialne planety krążące 
doakała tajemniczo żarzących się słońc. 


Ples zastrzygi uszami i dźwignął do góry ciężki, kudlaty ich 
о mądrych, złalobrązowych oczach. Przez usypiająca śpiewny 
spadek rytmiczny niezrozumiałych słów, kaniących jak krople 


cieplega deszczu na apalone upałem trawy, przekradła się соё, 
<o zbudziło jego uwagę. 


Sugestywne uczucie napięcia, zaakcentowane naglą zmianą 
postawy drzemiącego spokojnie zwierzęcia udzieliło зі i jego 
panu. Przyntanąl i nasluchiwał. Drzewa za aknem szumlaly 
głęboko, jak tale niewidocznej, spokojnie plynącej rzeki, Si- 
korki hałasawaly beztrosko, przerzucając się z drzewa na drze- 
wo króciutkimi trelami, urywanymi pytająco, na oslatniej, naj- 
wyższej nucie. Brzęk niewidocznych owadów zlewal się w je- 
den wysoki, metalicznie wibrujący dźwięk, jakhy mali lotnicy, 
przekradając się przez pogodny dzień, trącnli skrzydełkami 
prostopadle napięte struny promieni słonecznych. Byla to sym- 
fonia dźwięków i szmerów lak codzienna, że trzeba się było 
dopiero specjalnie wsłuchać, by ją usłyszeć, 


A jednak pies slal się dziwnie niespokojny. Wstal па wszyst- 
kie cztery lapy i sprężony w nobie, z podniesionym wysoka 
pyskiem, caly zamienił się w słuch. Nagle warknął głucho 
i jednym susem przesadziwszy otwarte okna skoczył w ge- 
atwinę leśną. 


„Szado wzruszył ramionami. Nie pachwalał myśliwskich wy- 
cięczek Baja. Pominąwszy już nawet lo, że stały one w rażącej 
aprzecznońci z rasowym temperamentem рва z góry St, Ber- 
narda, na dodatek jeszcze przyczynialy mu sporo kłopotu, 
bo Вај upolowane sarny i zające lojalnie przywłóczył pod próg 


domu, í tutaj je parzucał na przynętę dla much i paniwę 
rozkładu. 


Straciwszy w tak niespodziewany sposób cierpliwego słu- 
chacza, astronam pełen dezaprobaty usiadł przy stole i pogrą- 
żył się w lekturze grubej księgi, pełnej wzorów i wykresów, 
јакЬу cała była pisana hieroglifami w jakimś nieznanym, her- 
metycznym języku, 
Zaledwie jednak na serio zagłębił się w treści swej specjal- 
nej książki, zdarzyło się сой, ca postawiło ро na równe порі 
Í kazało mu od razu zapomnieć o rachunku różniczkowym, dru- 
gim pierwiastku z— 1, razy przentrzeń, plus nieskończoność. 


„По drzwi zapukano. Był ta dźwięk, którego Marcin Szado 

nie słyszał już od dobrych kilku miesięcy. Niezrozumiale wzru- 

sparaliżowało szybkość reakcji. Długą chwilę stał bez 

ruchu, zanim zdecydował cię przejść przez waska sionkę i otwa- 
rzyć na oścież drzwi zamknięte tylko na klamkę. 


Przed miniaturowym domkiem stała mloda kobieta, w tury- 
atycznych spodniach, bialej wiatrówce i grubych, nabijanych 
gwoździami butach. Jedną rękę opierała swchodnie na głowie 
Baja, który machal radośnie ogonem, wydając się być bardzo 
aadowalonym z tej nagłej komilywy, drugą podtrzymywala na 
ramieniu szeroki rzemień plecaka. Z ujmującym uśmiechem 


zwróciła się swobodnie do zaskoczonego jej obecnością astro- 
noma. 


— Czy zechce pan, użyczyć mi krótkiej gościny i kilku infor- 
macji z zakresu swej naukowej specjalności? 


— Ależ oczywiście! Będzie mi hardzo przyjemnie! 

Uprzejmie zrobil je] miejsce w przejściu pochylając głowę 
w ukłonie. Wchodząc, podała mu rękę 1 wymówiła swoje na- 
zwisko, które zresztą mamentalnie zapomniał. 


Odwykł lak bardzo od towarzystwa kobiet, że wprowadziw- 
szy swego nieoczekiwanego gościa do wnętrza jedynego po- 
koju jakim dysponował, i posadziwszy ро przy stole, nie wie- 


dział co dalej robić. Kobieta ciekawie rozglądnęła się dokola 
i Marcin Szado poczuł, jak lekki rumieniec powleka mu 
pohczki. 


Ро raz pierwszy zobaczył, jak bardzo nieporządnie poroz- 
rzucane jest wszystko, aprócz książek 1 rękopisów. 


— Przepraszam pana za kłopot — przemówila pa chwili 
kobieta, nie doczekawszy się żadnego pylania z ust wyraźnie 
zaklopolanego gospodarza. — Bawiąc w tych stronach, nie mo- 
glam sohie admówić przyjemności odwiedzenia obserwa- 
torium, tym bardziej, że lak duża mówi nig obecnie о komecie 
Fedtke po. Sądzę że będzie pan lak uprzejmy i pokaże mi to 
głośne cudo! 


— Ach, kametal — Astronom odnalazł stały grunt pod no- 
gami. — Oczywiście, najchętniej pani służę, gdy tylka ściemni 
się dostatecznie. 


Nieznajoma podziękowała mu grzecznie i krótko, jak Кісі 
przyzwyczajony od dziecka do Tespeklowania swych próśh 
Pachlonięta zabawą z psem, zdawała się nie 
na ustępujący powali przymus w zachowaniu 
się gospodarza. Marcin Szndo obserwował ją ukradkiem 
w chwili gdy odchylając ze śmiechem głowę starała się unik- 
пас wligatnego pocałunku psiego ozora, którym Baj na znak 
sympatii chciał ją koniecznie polizać po twarzy. 


Twarz kobiety byla astronomawi calkiem obca. Мӛріһу przy- 
siąc, że nigdy w życiu nie widział tego delikatnego prolilu, 
pod gładka zaczesaną fryzurą: że nie znal spojrzenia jasnych, 
uważnie patrzących oczu, które niweczyły dystansy, ani 
uśmiechu pelnych, miękko zarysowanych ust, odsłaniających 
drobne, wilgotne zęby. A przecież nie opunzczało go ahsur- 
dalne wrażenie, że on tę kobietę już gdzieś widział; że znal 
ją kiedyś blisko; że myślał o niej wielokrotnie, calą gamą 
uczuciowych odcieni, przez żal, tęsknotę, gniew, szyderstwa 
i uwielbienie. Byto to oczywistym nansensem i Marcin Szado 
szybko odwrócił glowę, jakhy obawial ліс zdradzić ze swymi 
nierozumnymi myślami. 

— Pan lu mieszka tak calkiem sam? — zapytała lurystka 

przechodząc do okna, przez które niesornymi gałęziami wci- 
skał się żywiczny las. — To muej być cudowne! 
Tak, namotność jest czasem cudownym przeżyciem. 
Ale... — zawahał się nagle, jakby niepewny, czy dobrze 
czyni dopuszczając do tajemnicy tę obcą wysmukłą kobietę 
Ж meskim slroju dziwacznie piqkna, jak mlodzieñczy herma- 
[rodyta. 


Wwa bieguny 


Kiedy bezmiar szczęścia twoją pierś napelnia 

1 w ramionach zmieścić chciałbyś — cały ogrom świata, 
Wiedy pieśń radosna pustkę twą wypełnia 

1 do niebios błękitu, jak skowronek wzłata, 


Dzwoni wokół melodią, piękno iwiata chwaląc, 
Każdy słońca promyk, każdy poszept drzew — 
Wszystkie swoje troski w ogniu pieśni paląc ... 
Modlitwą dziękczynną zwałbym taki śpiew... 


Kiedy jednak smutku cię b 
1 wśród ciężkich wzdychań sięgasz myślą wstecz, 


тіс ugniata 


Jakżeż częsta miast pieśni łkanie z piersi ułata, 


1 w mirtowych nstępach chciałbyś wówczas lec... 


Żal twe serce ściska, płacz ciałem twym wstrząsa, 
A z ust twych dobywa się jakaś klątwa groźna, 

1 lzy twojej niemocy skryć się się stara rzęsa — 
Bluźnierczym porywem tę chwilę zwać można ... 


Zdzisław Zieniewicz 


Nieznajoma odwróciła się twarzą do wnętrza i z daleka, 
aparta o parapet, czekała na ciąg dalszy. 

— Ale? 

— Jakby lo pani określić... Wszytko na świecie intnieje 
na prawie kontrastu. Noc i dzień, życie i śmierć, rozkosz 1 ból. 
dobrzy istnieją wyłącznie z tego powodu, że obok nich 
ją ludzie źli. Ludzie mądrzy są nimi jedynie w tym wy- 
padku, gdy ich przeciwstawimy ludziom głupim. 


A weźmy mnie. Jestem sam już od wielu miesięcy. Jest to 
zresztą samolność zupełnie dobiowalna, którą przez dlugi czas 
uważalem, lak jak 1 pani, za przywilej niebylejaki. Więc jestem 
sam! Zupełnie i od dawna! 1 nie mam obok siebie żadnej ży- 
wej skali porównań... Jestem astronomem, nie psychologiem, 
więc trudno mi sprecyzować wewnętrzny stan 


Ale proszę sobie wyobrazić człowieka nieokreślonego żadną 
zewnętrzną formą ... Та jest bardzo przykre uczucie. Nie je- 
stem ani dobry, ani zły — ani mądry ani niemądry — bo nikt 
mojej osobowości nie akcentuje swym przeciwieństwem. Chwi- 
lami mam wrażenie, że rozlapiam się w pustce. 

Czy pani mnie rozumie? 

Podniecony obecnością sluchaczki, mówil dużo i gorączko- 
wo, jakby sabie wynagrodzi chciał długie, przymusowe mil- 
czenie. Potok jega wymowy przełamywał wszystkie wewnętrz- 
ne opary i otwierał tamy 'najskrytszym, na wpól uświadomio- 


nym myślom. Słuchała go uważnie, 
+ głową lekko przechylaną w bok i rę- 
kami skrzyżowanymi na piersiach. Był 
jej serdecznie wdzięczny za pelne 
uwagi milczenie, z jakim przyjęła jego 
zwierzenia i brak jakichkolwiek uwag 
i komentarzy- 

Zmrok już zapadał gdy Marcin SzadG 
przypomniał sobie o obowiązkach go- 
spodarza. Na żelaznej kuchence zago 
lowa} wody na herbatę i wyciągną! 
swe skromne, prawie ubogie zapasy. 
Wnętrze plecaka uroczego gościa oka- 
zało się prawdziwym rogiem oblitości 
Menu uzupelnione wybornym ciastem, 
świeżym maslem i czekoladą wprawilo w zachwyt psie serce 
ja, który skwapliwie paztycypowa! w zbiorowej uczcie, łyka- 
jąc lakomie olbrzymie kawaly. rzucanych mu kobiecą rączką 
makołyków. Posiłek minąl przy miłej pogawędce. Zapraszali 
się wzajem i uslugiwali sobie z przyjacielnką swobodą. przy 
czym aslronoma nie opuszczało wrażenie awojakości, jakby 
kiedyś już tę jasną. pogodnie uśmiechniętą kobiecą twarz wi- 
dział i znal. 


Tymczasem źciemniło się zupełnie i na niebo wyroiły się 
gwiazdy. Marcin Szado udał się da małej, drewnianej wie- 
życzki, wzniesionej na wysokim podmurowaniu dokładnie na 
środku łysej polany, by otworzyć dach, i insirumenty przygo- 
tować do obserwacji. Turystka zoslała w domku. Chciala 
chwilkę odpocząć, ba po północy, skara tylka zacznie świtać, 
czekała ją powrotna droga. 


Szeleścity minuty, spływające wieczorną rosą z iglastych 
galęzi jodel. Niebo dzwaniące gwiazdami, płynęło górą na bia- 
dych żaglach abłoków. Marcin Szado wycelawał oksydowaną 
lufę teleskopu na gwiazdozbiór Wielkiej Niedźwiedzicy i ab- 
serwował kometę, której gwieździste jądro tkwiła w mglistej 
aureoli świecącej materii, jak poczwarka w zwiniętym kokonie. 
W głowie pełno mial nazw, cytr, pomiarów i odleglości, ale 
podświadomie, ani па chwilę nie przestal szukać zatarlych sko. 
jarzeń, które by mu magly wyjaśnić, skąd ten niespodziewany 
gość, la z całą pewnością nigdy w życiu nie widziana kobieta, 
jest mu znana. 


Drzwi domu uchyliły się w zmrok i drobna chłopięca figurka 
przemknęła lekko po polanie znacząc na usłanej rasą trawi 
ślady stóp, jakby idąca gubiła za sobą drobne, srebrne talarki 
Swobodnie i zręcznie bez śladu niepewności, cechującej ludzi 
poruszających się w nieznanym środowisku, wspięła się па 
strome stopńie schodów i bez szmeru wślizgnęła się do 
wnętrza, 


— Czy pozwoli mi pan zostać tu chwilę? — zapytała, a gloa 
jej w mroku brzmiał miękka і sugeatywnie, jak udoskonalona 
czasem z nagla przypomniana fraza muzyczna. 

Marcin Szada drgnai, Już wiedzial 


W milczeniu patrzył, jak turystka, bezblędnie manewtując 
otworem teleskopu chwytala w pole widzenia са ciekawsze 
obiekty nieba. Kometa na dlużej przykuła jej uwagę. Patem 
powróciła do planet. Biale, kłębiaste chmury szerokim zacią- 
giem wypłynęly na niebo płosząc po drodze gwiazdy żeglujące 
z szybkością ptaków. W końcu nie było już na co patrzeć. Ko- 
bieta usiadła na szerokim postumencie teleskopu i oparta ћо- 
kiem o czarna oksydowany statyw, zdawała się cierpliwie cze- 
kać. Ciemność poglębiła піс jeszcze, tak że z trudem rozróż- 
тай swoje sylwetki. Nagle Szado z twarzą calkowicie zakon- 
зрітомапа w mroku zaczął mówić półglosem jakby kańtynuo- 
wał zwyczajny swój monolog. 


— Nie wiem ile już temu lat... dziesięć? Może mnie, może 
więcej. W każdym razie dość dawno... Byłem włedy asysten- 
tem prof. Tulacza. Najzdolniejszy uczeń ... Oczywiście, duma 
rozpierała mi piersi. Po raz pierwszy profesor wyżnaczył mi 
samodzielne zadanie i pozostawił mnie samego w tym wiaśnie 
obserwałorium, podczas gdy sam wyruszył na drugą półkulę 
w pogoni za jakimś rewelacyjnym zaćmieniem słońca niewi- 
docznym w lej szerokości geograńcznej. Były to pierwsze lala 
po założeniu stacji obserwacyjnej. Naturalnie — sensacja. Wy- 
сіес?кош ani się opędzić. Teraz już im się to znudziła, ale 
wtedy trzeha było wyznaczyć osobny dzień w tygodniu prze- 
znaczony na zwiedzanie. Rozumie się nama przez się, że w tym 
dniu o pracy nie można było marzyć. Przychadziłi różni, Mio- 
dzież obojga рісі. Śpiewali, balanowah, zadawali naiwne py- 
tania i zdawali się być mocna rozczarowani, że im nie umia- 
lem pokazać Twardowskiego siedzącego okrakiem na księżycu. 
Byla między innymi jedna dziewczynka. Ją, zdaje sig, intere- 
sawały te rzeczy naprawdę. Czylała duzo, myślała i pytała 
9 rzeczy konkretne. Gdy inni odchodzili күсі wrażeń do swego 
abazawiska, da rozpiętych namiotów, mandolin i ognia, ona 
zwykle pozostawała jeszcze na chwilę 


Lubllem z nią rozmawiać. Pełna była entuzjazmu i uwielbi 
nia dla astronomii. To budziło we mnie sympatię. Nigdy 
widzialem jej twarzy. Przychodziła z mroku í odchodziła 
w mrok. Odniosłem jednak wrażenie że była bardzo mloda, 
dziecko prawie — ale dziecko dziwnie myślące. Posądzam ją, 
że podejrzywala nas astronomów o jakąś specjalną, ukrytą 
wiedzę. Zadawała czasem takie zabawnie kłopotliwe pytania. 


Łagodny podmuch wiatru postrzępił białe chmury i odalonił 
gdzieniegdzie glębaki szafir meha. Drobne, jarzące Мүлкі na- 
tychmiant zaświeciły pelnym blaskiem, jak ukryte w puszystej 
wacie drogocenne klejnoty. Szeroka rozwarte oczy zasłucha- 
nej kobiety migotały w cieniu niespokojnym, wilgotnym poły- 
skiem, jak dwie bliźniacze pwiazdy. 


— 1 со? — zapytała szeptem, jak towarzysz dopuszczony 
da spisku. 


— Nie меш! Nie widzialem jej od tej pory. Raz jakiś nie- 
znajomy chłopiec, którega twarzy nie dojrzałem w nócy, przy- 
niósł mi ód niej list. Odczytałem go dopiero rano. Taki sobie 
egzaltawany, wzruszająco naiwny hst pensjonarki. Kochała 
gwiazdy, a sądziła że lo mnie kocha, A moze odwrotnie? Nie 
wieml 


Nie podała nazwiska ani adresu. Chciała bym ją odszukał. 
То była wzruszające ustępstwo na rzecz jej upokorzonej wy- 
znaniem kohiecej ambicji. Nie uczyniłem ani kroku. Cznłem 
się wiedy wyższy ponad takie drobnostki jak milość pensjo- 
natki. Ale po tym częato myślałem o niej. Była to moja jedyna 
przygoda. Nigdy me miałem czasu, ani sposobności, hy zajmo- 
wać się kobietami. One są bardzo wymagające — a ja miałem 
tyle do zrobiema ... 

Szum naplywał w kolysie drzew, wzbierał crescendo i opa- 
dal w rytmicznym pulsie, bez przesłanku jak bicie serca. 
Czarna pięść leleskapu hezcilnie groziła niebu, ociekającemu 
pezliście złotą paloką gwiazd. 


Kobieta siedziała bez ruchu, niewyrażnie majacząc w mroku 
białą plamą wiatrówki. ` 

— Dlaczego mi pan o tym opowiedzial? — spytała wreszcie 
zawoałowanym szeptem, jakby obawiała mę spłoszyć coś nie- 
nazwanego, co snuło się po kątach, przyczajone w cieniu. 


— Bo to bylaš ty! 

W ogromne] clszy dwoje serc pędziło gdzieś przyspieszonym 
łomolem — niewiadomo, w przepaść, czy w cud? 

— Skąd wiesz? 

— Twój 2101 Zaraz gdy weszłaś tutaj wiedzialem! 

— A przedtem? Rozmawialiśmy przecież tak długo. 

— Przedtem byłaś zbył plastyczna. Przede wszystkim widzia- 
łem cię naprawdę po raz pierwszy i nie mogłem zrozumieć 
skąd cię znami Dopiero tu — 

Słowa wyczerpały się i zmilkły. Nie były już potrzebne. 
Stali naprzeciw siebie, nie widząc się wyraźnie, a przecież tak 
sobie bliscy, że uwazali za zbyteczne sznkać potwierdzenia 
wzajemnej przynależności w pocałunku albo uścisku. 

— Powiedz mi, — zapytał jeszcze — czy ta prosty przy- 
padek? 

Nie widzial jej uśmiechu, lecz czuł, że się uśmiecha. 

— Życie nie jest znów tak bardzo pomysłowe jak sądzisz, — 
rzekła. — I gdybyś mi nie opowiedział histarii o pensjonarce, 
byłabym zmuszona ja opowiedzieć ją tobie. 

Objął ją lekko i pocałował w usta pelen zdziwienia, że ta 
rzecz taka prosta. 

— Zostaniesz? — zapytał nachylony z bliska nad jej twa- 
rzyczką podobną do sennego kwiatu. Otworzyła leniwie oczy 
i wzrok jej zapląlany w wirowy rozpęd kół Wielkiego Wozu 
spoczął wreszcie na jasnym punkcie komety Fedtke'go 

— Wrócę! — odrzekla cicho. I powtórzyła — Wrócę! 

. 
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Odprawadzili ją aż na skraj lasu, tam gdzie zielony cień 
drzew przechodzi nagle i bezlitośnie w Jaskrawą powódź świa- 
tła. Drogi, białymi serpentynami schodziły w dół i coraz szer- 
sze zataczając koła, przetapiały się w błękit. Długa patrzyli 
obaj — Marcin Szado i jego pies, za wysmukią chłopięcą fi- 
gurką, malejącą coraz bardziej na zakrętach spadzistej drogi. 
Patem powoli, ociągając się. jak pod przymusem, powrócili 
obaj do pustego domu. 

Pies wyciągnął się jak długi, na sosnowych deskach podlagi 
i zapadł w leniwą drzemkę. Astronom próbował czytać, lecz 
myśl uparcie odbiegała od książki by towarzyszyć samotnej 
turystce na pustych gdrskich drogach. Podniósł się więc i za- 
czął krążyć po pakoju, ubierając swoim zwyczajem szyhko 
pędzące myśli w forme wyimaginowanych dialogów. 

— Pan ma rację — zwróci] się z lekkim gestem w stronę brą- 
zawego futra, rozpłaszczonega obok stołowej nogi na kształt 
ozdobnej skóry. — Najzupełniej zgadzam się z panem. Nie 
należy dzialać wbrew naturze. Osobiste szczęście człowieka 
zależy w dużej mierze od słopnia zgodności jego poczynań 
z interesami gatunku. 

Pies machnął ogonem, na znak, że podziela calkowicie zda- 
nie swojego rozmówcy. Marcin Szado schylił się з poglaskał 
Baja po głowie. Sprawiło mu to przyjemność, jakby w ciepłych, 
jedwabistych kudłach uchwyci dotykiem ślad pieszczot drob- 
nej, kobiecej rączki. 

Potem usiadl przy stole i na kartce papieru począł kreślić 
ad niechcenia podłużne elipsy i koncentryczne koła, drogi po- 
wrotne komet, zdelerminowane od wieków prawem powszech- 
nej grawitacji. Irena Wiik 
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CADACZNICA 


TADEUSZ GRZESŁO 


pebeati się przed rokiem i nic nie macilo cichego szczę 
Ścia kwitnącego w przytulnym gniazdeczku, które 
wyśmili we dwoje... Lecz raj prawdziwy rozsłonecznił 
się w nim dopiero promiennozlotą kaskada 2 chwilą, gdy 
na świat przyszedł owoc ich miłości — rzekibyś maleńki 
cherubinek z dzieł Rafaela, pulchniulka bobas o figłarnych 
oczetach i krzykliwej nieco buzi. Szaleli ze szczęścia, 
tysiącem pacałunków okrywając drobne, różowiutkie 
ciałka i to był zenit... Bowiem szczęście ludzkie kru- 
chym jest, a slowo kobiety dość często wiatrem lrąci... 
. 


Od pewnego czasu Helena stala się zimna i obojętna na 
wszystko co się w domu działo. Czyżby przestala kochać 
swego Andrzeja, który był przecież dla niej wszysikim?... 
A dziecko? Był bystrym obserwatorem, by nie odczuć 
zmiany zaszłej w ich wspólnym pożyciu, Intuicją wyczu- 
wał katastrofę, która miała mu zdruzgotać dom, rodzinę 
i z duszy wyrwać ciche szczęście... Ze spokojem sloika 
czekał, gotów walczyć o ten jedyny skarb wydarty nie- 
biosom w krwawym trudzie własnych rąk. Tymczasem 
Helena, pod róznymi pozorami, znikala coraz częściej 
z domu, aż nadszedł fatalny dzień, w którym piorun ru- 
nat, obracając wszystko w perzynę — bajkowy czar pryal, 
jak bańka mydlana... Na próżno Andrzej czekal tego 
wieczoru na żonę, przy łóżeczku maleńkiej kruszynki, 
drżąc każdym nerwem ı wsłuchując się w każdy najlżej- 
szy szmer mącący senna ciszę dawno uśpionej kamienicy 
Tej nocy Helena nie powróciła do domu... 

. 


Dzwonek... 

Niedbalym ruchem rzucił niedopałek papierosa i po- 
śpieszy! otworzyć drzwi 

— Мо, jesteś nareszcie! Myślałem, że już nie przyj- 
dziesz... Mężatki częsta miewają kaprysy... — dodał 
2 lekkim odcieniem ironii w głosie. 

— O, niedobry! Jak mogłeś tak przypuszczać . 
śmiała się rozgłośnie, zakrywając mu równocześnie dło- 
nią usta. Bystrym wzrokiem znawczyni obrzuciła luksu- 
sowo urządzony pokoik, w którym woń licznych kwiatów 
kłóciła się z lekkim zapachem heliotropu. 

— Jak (uta) ślicznie — rzuciła porywczo — ty mój ko- 
chany, jedyny . 

Zwisła mu całym ciężarem na szyi, namiętnie wpijając 
się ząbkami w purpurowy miąższ jego warg- Jakiś dreszcz 


F „WIOSENNY DZIE p < 


rozpoczynają pszczoły swe wiosenne loty, bo 
już ziemia częstuje szczodrze wonnymi skar- 


bami. Wszystko, co żyje, czerpie z nieprze- 
branego bogactwa przyrody, Słoneczny dzień 
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i poranna filiżanka kawy. 

A jeżeli kawy Enrilo, poranek bę- 
dzie tym milszy. Niech wiąc pobudza H 
nas do pracy kawa FA 

c 
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asi niezbędnym iniezasiąpianym prepajalam 
do zwalczania plagi świerzbu. Opakowanie: akon 
е 75 ст! do jednorazowej kuracji Cena flakonu 9 Zi 
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NOVASCABIN da півзамесіпеде i dogodnego 
laczenia świerzbu, Novascabin jest bezbarwnym aroma- 
tycznym płynem, nie plami, nia niszczy bielizny. Skraca 
znakomicie okres kuracj, czyniąc ją nieklopoiliwą 
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wstrząsi ich ciałami, zwarł się w jedną, 
drgającą konwułsyjnie masę i trwali tak 
w zapamiętaniu szaleńczej ekstazy 

— Wypijmy za nasze szczęście — odezwal 
się tłumionym przez żądzę głosem, wskazując 
mały stolik, przystawiony tuż do pluszowej 
kozetki, zastawiony mnóstwem łakoci i раго- 
ma ilaszkami wyborowego wina. w 

— Leszkul... za nasze szczęście i 
446... — wirąciła z miłym uśmieszkiem na 
porcelanowej buzi. 

N . ledwo dosłyszalny brzęk szkla — 
wypili... i nagle jakiś palący ogień zagoto- 
wał im krew w żylach. Nie była pijaną a jed- 
nak czuła, że słabnie i bezwiednie osunęła 
mu się w ramiona. Delikatnie usadzil ją na 
kozetce, sam zajmując miejsce abak, tuż przy 
jej hoku. Zwalna rozmowa popłynęła zwy- 
kłym torem, przerywana od Czasu do czasu 
hrzękiem szkła i cichym szeptem warg spra- 
gnionych pocahunku. Niesyci, durzyli się opa- 
rem wlasnych cial i wina, nie pomni na nic, 
rzuceni w otwarlą przepaść własnej chuci! 
Nagle on wężowym ruchem opasał smuklą jej 
kibić i ciężarem ciała przydusił do razrzuco- 
nych w nieładzie poduszek. 

Nie oponówała... zamglonymi oczyma pn- 
trzała lępo bez wyrazu w jego lwarz, oglu- 
szoną głuchym hukiem krwi tętniącej w skro- 
niach, bierna na wszystkich i wszystko .... 


Ciehy zgrzyt klucza w zamku... 

Andrzej zerwał się na równe nopi 
czyl ku drzwiom. 

— Јемеҝ!... gdzie byłaś calą noc, gdzie 
hyłaś?. . — potrząsał gwallownie jej ramie- 
niem 2 trudem hamując kipiący w piersi 
iew, 

— Puść mnie... nie jestem twoją niewol- 
nicąl — szarpnęla się by uwolnić ramię 
z miażdżącego uścisku. 

— Ale żoną, mam prawo cię spylać... 

— На, һа, halil On ma prawa... — 28- 
śmiała się wyzywająco. — Gwiżdżę па twoje 
prawa i ciebie, ly... durny głupłasiel 

— Орашісіај się co mówisz. Nie jesteśmy 
sami... Dziecko! 

— Dziecko?!... А cóż mnie to wszystko 
obchodzi — rzuciła mu z sarkazmem. 

Przeszył ją wzrokiem cedząc przez ściśmięte 
zęby: 

— ТҮ PODŁA!!!... 

Błyskawicznym ruchem wycięła mu ostry 
paliczek, który go sparzyl jak żelaza oprawcy. 
Podniósł rękę. Trupio blada odskoczyła w tył 
z śmiertelnym przerażeniem w oczach. An- 
drzej palcem wskazal na drzwi. 

— Preczl... Precz tam do rynsztoka na 
gnój!... Ty ladacznico!!! . 

Тамігомаіу mu przed oczyma, jakieś pla- 
my czarno-czerwone, coś cierniem przeora!o 
mózg, ze zachwiał się i runął całym ciałem na 
podlogę ... 2 


Mijały lata... Helena miała wszystka со 
może dać chwilowo, młodość, uroda, pieniądz 
i wysoka stopa towarzyska. porwała 
ją i unioslo na аріепіопеј fali w wir ludzkich 
namiętności i płatnej żądzy Szła odtąd 
z rąk do rąk... z rąk do rąk... w jakimś 
szale zapamiętania, pijana winem i splotem 
cial nurzających się kanwulsyjnie w kałuży 
błatał,.. Z niewysłowioną, dziką rozkoszą 
wdeptywała się sama coraz głębiej w kał 
ulicy, byle spadać coraz niżej i mżej — aż 
przyszla smutna Jesień życial... 


sko- 


Rozswawoli} się dziś wicher hu-u... ha-aaal 
Ucapił kume słotę pod pazuchę i dalejże 
w tan... dy-nal... була!!! Huzi. . Barami 
wparł się w zgniły płot, aż len z jękiem 


рай! — Oooo... Zakręcił młynka w koło 
czarnych kożćców drzew, zdarł ostatnie zżól- 
kle hście i dalejże pognał w świat. Ludziom 
rzygnąl pluchą w twarz, jako że mu obcy 
strach, jako ze on czarta brat... Później 
przycichł — przepadł gdzieś w mracznym ką- 
cie obszarpanej kamienicy — па śmietnisku 
cięzka legł... 

— O, Jezuł... Andrzeju... асы... dziec- 
kol — cichy szept wydarł się spopad kłębka 
starych szmat i utonął Izawym jękiem hen 
w jesiennej nacy mrok. 

Przypadł doń i zębcami szarpać ja! nawpól 
zgniłe już łachmany. Ca ten szkielet tutaj 
chce?... Jakże lrupio blada twarz i w tych 
szklannych oczach śmierci blask . 

— O, Jezul... Andrzeju, przebacz! Prze- 
baczenia.., — gorzki grymas skręcił zwię- 
dłymi usty — przebaczeniał!... 


Dla kogoł... dla wyrodnej matki-ladacz- 
пісуі... 
Lśniąca, ciężka łza zawisła па powiece 


i wolno stoczyła się pa zmarszczonej, woska- 
wej twarzy... Deszcz wydzwaniał uroczyste 
podzwonne na szybach... 

U 


— Tatusiu, kiedy mamusia do nas wrócił— 
pylał śliczny, jasnawlasy chłopczyna, gramo- 
ląc się na kolana ojca. 

Andrzej opuścił ciężko głowę ashi by 
ukryć napływające lzy. Пекгоё słyszał, to 
często stawiane mu przez dziecko pytanie, 
<oš brało go za gardło, wżerała się w serce, 
w mózg i krwawym szponem largalo wy- 
chudłą pierś, 1 dzisiaj znów to samo... Z tru- 
dem hamował lkanie, które spazmatycznie 
wstrząsało calym jego jestestwem. Przytulił 
dziecko mocno do siebie, ucałował śliczne 
jasne loczki i ledwo dosłyszałnym glasem, 
który się zdawał wyrywać gdzieś z zaświatów 
szepną!: 

— Mamusia nie wróci już nigdy... 
moja biedna sierotko .. 

Czerwone światełko lampki aliwnej zami- 
gatalo jaśniejszym plomienem przed obra- 
zem M. Boskie] 1 nagle zgasło... 

Tad. Grzeslo 


nigdy... 


ZIELONE OKRUCIENSTWO 


Qtajnia wielka jak hangar. — pusta i sta- 

rannie wyrównana przestrzeń o powierz- 
chni kilkunastu metrów kwadratowych, 
ogrodzona dokala mocnymi belkami, — za 
obelkowaniem meduża i niezamała sadzaw- 
ka do kąpieli — to było jej mieszkanie, jej, 
władczyni dżungli. 

Przez „bramę” wysnką i szeroką widniała 
w głębi stajni na drabinkach siano, pożywie- 
nie jej, dla której Bóg posiał drzewo święto- 
jańskie, palmy daktylowe i kokosowe, figi. 
pnącze 

Zamiast jakiegoś baobabu rosła w sąsiedz- 
twie jej mieszkania powiewna akacja. Z po- 
cząlku sięgała ku niej trąba, ale zmiarko- 
wawszy, że drzewa jest za daleko, uznała 
je wreszcie za nieistniejące, 


Kolosalnie wielka i... kolosalnie spokoj- 
na, ruchoma szara góra — miała w nieszczę- 
ściu szczęście: byla stanowczo faworytą pu- 
bliczności. Dzieci zwlaszcza z iicie dziecięcą 
wytrwałością wysławały godzinami przed 
jej ogrodzeniem, co chwila wydając okrzyki 
zachwytu lub wesołego lęku. 

Słonica lubiła niezmiernie 16 pokrzykującą 
i ruchliwą masę małych ludzików, znoszącą 
jej bułki, cukier, jabłka, a czasami nawet 
pomarańcze, najuluhieńszy przysmak gigan- 
tycznej niewolnicy. I w ogóle „Dora“ utrzy- 
mywała z publicznością stale stosunki przy- 
jazne i serdeczne. Jeżeli nawet (co czasami 
zdarzalo się) leżała w swym huduarze na 
słamie, wystarczyła przystanąć przed ogro- 
dzeniem, by szara bryła ociężale dżwigala 
się z posłania, aby podejść ku życzliwej czę- 
stującej dłoni. 

Mnóstwo tych częstujących dłoni było 
wokół, gdy pomieszalam z nimi i ja moje — 
w miarę możności hojne — ręce. Przyniosłam 
jej kilka bułek, śliwki i surową marchew, 
którą dość nawet lubiła. Dora znała mnie 
dabrze, gdyż widywałyśmy się co kilka dni, 
jaka że byłam namiętnym bywalcem zielo- 
nego więzienia zwierzęcego. Wzruszała mnie 
niezmiernie jej cicha, potulna pokora, gdy 
przeciez mogla — Jetelity tylko chciala — 
zwalić, jak patyczki, więżące ją belki i roz- 
nieść w proch cały agród zoologiczny. A tym- 
czasem niezmiennie łagodna, słodka jak do- 
hre dziecko, wpierała się jak tylko mogla 
w ogrodzenie i jednostajnie wężowym ru- 
chem napraszała się ku ludzkim rękom. 

Delikatnie zdejmuje z wierzchu dloni po- 
dawane jej kąski, z nieprawdopodohną szyb- 
kością zawija trąbą pod apód — i znów huśta 
nią w powietrzu nad głowami widzów. 

Stoi tuz przy mnie jakiś młodzieniec. Przy- 
gląda się Dorze, śmieje się razem z innymi, 
potem wyciąga rękę i coś podaje slonicy na 
rozchylonej dloni. „Coś” jest małe i święcące 
Dora chwyla przedmiot i już.., już wkłada 
trąbę w głąb przełyku, gdy nagle odwija 
ją z powrotem i zrzuca na ziemię... ka- 
wałek blaszki, Musiała sobie o jej ostre 
brzegi skaleczyć nieco swą niezwykle wra“ 
liwa trąbę, gdyż watrząsa nią, porusza, przez 
chwilę rzuca glową niespokojnie. 

Młodzieniec śmieje się w głos. Kilku 2 ga- 
wiedzi też. 
mądry фаг! — ryzykuję głośno. 
Mladzieniec врајггаі na mnie pobieżnie, nie 
dotknęła go, a tylko rozweseliła moja uwa- 
ga. Zresztą musial być niezlym czlowiekiem, 
gdyż nagle obiecuje Dorze, ze jej coś przy- 
niesie — i istotnie oddala się głównym chod- 
nikiem. 


Dora żebrze w dalszym 
ciągu skutecznie, Odważ! 


gu i w dalszym 
js glaszczą ją 


M. А. HESSEL 


po trahie. Dałam już ulubienicy wszystka 
co mialam, i staję już wlaściwie po ta tylko, 
żeby stać... żeby patrzeć na nią. 

Daleko, hetl — na samym końcu ścieżki 
ukazał się młodzieniec, który dokuczył Do- 
rze. Slonica jednak nie jest lakoma jego pa- 
częstunku. Oto > trudem odwraca tylem do 
nas swój fenomenalny korpus, odchodzi ku 
sadzawce і zwolna zanurza się w niej. Jest 
istotnie upal nie do wytrzymania. Mnie osła- 
nia akacja, no — ale Dora ostatecznie nie 
powinna tak odczuwać siły słońca ... Jednak 
chłodzi się. Patrzę z olbrzymim podziwem, 
jak przewraca się we wodzie na obydwa ho- 
ki, to znów brzuchem do góry, przysiada 
w wodzie, wachluje się uszami, wywija trą- 
bą — bawi się. Publiczność jest zachwycona 
i wykrzykuje wesolo, kłaszcząc w dioi 
z uciechy. Dora sprawia nam prawdziwe wi 
dawisko, bo olo puszcza w górę gwaltowny 
słup wody. Płyn rozbryzguje się w powie- 
trzu. spadając kroplami na sadzawkę i ciało 
Dory. W іайси tworzą się na mgnienie aka 
malusieńkie, bajkowe tęcze. 

Raz, drugi, trzeci powtarza Dora swój figiel. 
Mlodzieniec tymczasem zbliża się i juz z da- 
leka wybucha śmiechem na widok kąpiącej 
się słonicy. A oto olbrzymka dźwiga się піс. 
spodziewane i — cała mokra, prawie czarna 
od wilgoci — podchodzi znów ku nam. Wi- 
tamy ją serdecznie. Ale Dora kieruje trąbę 
wprost ku młodziencowi. Uniosła ją btyska- 
wicznie — i olbrzymi slup wody łunął z góry 
na glowę młodzieńca. Czapka znalazła się na 
ziemi, a woda, chluśnięta ze straszliwą sila, 
przewróciła niefortunnego żartownisia na zie. 
mię. Zastygliśmy wszyscy na moment — a po- 
lem ,.. aż akacja zadrżała od spontanicznego 
wybuchu śmiechu. 

Młodzieniec podniósł się z ziemi hlady 
i wściekly, Wówczas rękawami i nogawkami 
wyplynęły mu żałośnie strumienie wody. Pu- 
bliczność zataczala się od śmiechu, a dzieci 
z podświadomą złośliwością aż podakaki- 
wały, piszczały i krzyczały. Jedna tylko Dora 
zachowala stoicki spokój. Nie zwracając żad. 
nej uwagi na pogromionego przeciwnika, 
skierowała znów trąbę ku publiczności. I ota 
trąba ta kołysze się nad ludzkimi głowami 
wężową, falista miękką prośbą... 

—— — 196 przed niebie, Jak zwykle, wlóczę 
się po zielonym pachnącym „ZOO”. — — — 


Pawilony. Kraty. Siatki. Siatki. Kraty. Pa- 
wilony ... I wszędzie zrezygnowane, przej- 
mująco smutne pyski (chciałam powiedz. 
„twarze”). Kamienny spokój w oczach, tra- 
giczny, jakby przeldniony jakiemiś wyschły- 
mi łzami... Wzgardliwy ból w pyskach (oj, 
te twarzel.. J). 

Natknęłam się na klatkę polarnej піейёміе- 
dzicy. Na podlodze bryla lodu, wlaściwie ta- 
Па, z tyłu па ścianie druga — ale ca to jest 
dla niej?!? Tam, w utęsknionej ojczyźnie, jest 
teraz mróz, bialy śnieg zaściela ziemię, prze- 
cudnie zimne morze huczy i szumi, a na po- 
wierzchni jego przewalają się lodowce — 
pływające góry ze srebra. 

Tymczasem lu — zielona — — — zieło- 
no — — — zielono. Niedżwiedzicę bolą już 
oczy od tej akrutnej zieleni, od tego prze- 
jaskrawego złotego pyłu. który sączy się 
uparcie z góry w jej umęczone, przekrwione 
dziko oczy. Chwieje się bezustannie na hoki 
na tafli lodowej, dyszy mocno, z przejmującą 
męką spogląda na ruchome postacie przed 
klatką i — co chwila otrząsa się z malego 
niedźwiadka, który teraz właś 
rzone czerwcowe przedpołud 
bawić z matką. Rozkosznie puszysty, prze- 


WIOSENNE ŻARTY 


ślicznie zabawny mały miś, żywa zabawka 
dla dziecka, spina się matce ро grzbiecie 
i ostrymi ząbkami chwyta ją za uszy, szarpie 
za kudły, piszczy naprzykrza się. Malka od- 
suwa go od siebie lagodnie, ale kalegorycz- 
nie raz — drugi — trzeci — dziesiąty... 
Niedżwiadek spotęgowal atak na macierzyń- 
ski łeb. Niedźwiedzica otrząsnęła się z niego 
nagle, jak z piórka. Zdenerwowana i wście- 
kła odwrócia się i — siedzącego — prasnęla 
w gehe lapą na odlew. Pchnięty gwałtownie 
karzącą ręką matki miś z błyskawiczną szyb- 
kością zajechał na własnym tyłeczku — tak, 
jak byl, w siedzącej pozycji — po gładkiej 
tafli lodu na koniec klatki i w pędzie wyrżnął 
afutrzonym znakomicie (na szczęście!) grzbie- 
tem o ścianę. 


Osłupiał. Przez chwilę patrzył na publicz- 
ność jak nieprzylomny, okrągłymi ze zdu- 
mienia i przestrachu oczkami. A potem nagle 
rozpłakał się żałośnie, zupelnie jak dziecko. 
1 płakał, plakal rzewnie, kapryśii, rozmazgaił 
się, kwilił, postękiwał, lapą ocierał zalane 
łzami oczy, nie zmieniając zupełnie pozycji. 


Wreszcie zdecydował się ruszyć. Wstał. Po- 
kręcił się chwileczkę niezdecydowanie, spoj- 
rzal tu i tam, podrapał się frasobliwie po majt- 
kach (coś mu tam widocznie dolegało ...) i — 
ruszył ku matce... 

Całe miasto (jak się to mówi) dążylo we- 
zbraną falą do ogrodu zoologicznego. Bo oto 
przed kilku tygodniami odbyło się tam ta- 
jemnicze a rzadkie misterium: lwica powiła 
Iwięta i po kilkutygodniawej przerwie będzie 
ja można teraz ogłądać znów, razem 2 „mło- 
аце". 

Przed klatką taki tlok, że ludzie ота! nie 
powłażą sobie na głowy, Dzięki uprzejmości 
jakiegoś nieznanego вИаста, który z uśmie- 
chem utorował mi drogę masywnymi łokcia- 
mi i kolanami, budząc sarkanie zgromadzo- 
nych, znalazłam się „oko w oka” z emocjano- 
jącym miasto zdarzeniem. 


Plowa bohaterka leży jak dluga na środku 
klatki, kompletnie ignorując ciekawy thum, 
którym gardzi... Królowa! Kolo niej uwija 
się mały lewek — wielkie żółte szczenię. Je- 
go kilkutygodniowa mądrość życiowa uznała, 
że najmilszą zabawą jest macierzyński оро! 
Chwycił więc w szerokie szczęki — i ciągni 
Ciągnie tak, że wsparł się wszystkimi cztere- 
ma lapami o ziemię, aż przykucnął, szarpie, 
podrywa, — na nic. Widocznie miał ambicję, 
hy ruszyć leżącą matkę, ale jest za ciężka. 
Zresztą na jej głowie (prawie na glowie...) 
leży drugi lewek, skrupulatnie obskubując 
zębami jej uszy. Lwica nie śpi, bo czasami 
otwiera przezłocone, piwne ślepia i spoglą- 
da — ndręczona — w przestrzeń. Ale nia 
drgnie nawet. Leży i nie przeszkadza malcam, 
poddając się ich złośliwym i bolesnym pie- 
szczotom z anielską cierpliwością, Trzecie 
Iwię (ponoć „dziewczynka”.. .) spało zwinięte 
w kłębek na jej brzuchu. Ale zbudzone gwa- 
rem, albo po prostu dostatecznie już wyspa- 
ne, dźwignęła się nagle i wpadło z impetem 
na brata, atakującego арап matki. Wobec 
czego drugi mały lewek poniechał poapiesz- 
nie matczynych uszu i przyłączył się do to- 
dzeństwa. 


Rozpoczęły się zapasy. Gimnastyka. Zma- 
gania. Ćwiczenia w sile królewskich dzieci 
Mały lew ma lapę bezmała szerszą od Iba, co 
robi razbrajające wrażenie, 


rozgrywka. Zapaćnicy są jeszcze „nie- 
wskutek czego nie ma się im zn zle 
niehonarowych czasem systemów walki, jak 
chytrość, podstęp, czajenie się na płask za 


Rys. | tekst: Pawł. 


Ledwa promyk «обед błogi 
Blysnal i zazielanila Irawka, 

Już nasz lajdak Molek z drogi 
Zbacza w frawnik —bo lam lawka. 


Lecz wylrapił strażnik czujny 
Czyn przestępczy wielkiej miary— 
I wypisał kwil podwójny 

Na pieniężne duże — kary. 


O! strażnicy są morowi — 
Rzecze Knalak — lecz my irani: 
Niech się mądral strażnik glowi— 
Kraczą т deską poprzez planty 


Wykpił Knolek tak strażnika, 

i lnie grożne jego sprawki 
Przejdzie irawnik— z deską zmyka, 
Lecz nie dapcze nigdzie Irawki. 


plecami matki, a potem chycnięcie znienacka 
та łeb... Nierzadko też wali się w pysk. . 
Szastają w powietrzu włochate łapy. szero- 
kie pyski marszczą się i rozdziawisją na po- 
zûr grożnie, ale to wszystko tyłko figle. 

Nagle cała trójka runęła w kąt, gdzie slał 
jakiś — dotychczas niezawważony przeze 
mnie -— przedmiot. Okazuje się, że jest ta 
żelazna kula, Lwie szczenięta rozigrały się 
i pięćdziesięciofuntowa piłeczka przechodzi 
„z rąk do rąk” z migawkową chyżością katu- 
lając się po podłodze klalki. Lwica zrywa się 
żwawo i bierze udział w zabawie, ucząc dzie- 
ci przeróżnych pode. hwytów. Z hukiem 
obija się zabawka o pręty klatki 


а za ścianą w sąsiedniej klatce leży on, 
ojciec, władca pustyni! Król zwierząt, pan!— 
Leży spokajnie, powaznie, warując olhrzy- 
mim Іһеш na łapach, jak śpiący pies. Ale nie 
śpi. Czasami unosi swą olbrzymią grzywę, 
wstrząsa nią, węszy — prężąc leb — ku roz- 
kołysanej zieleni kasztanów, klonów, dębów, 
brzóz... . Wpatruje się w bujne galęzie i mru. 
ży ślepia, jakby olśniony. Może ta zieleń 
nasuwa mu jakieś dalekie, zapomniane sko- 
jarzenia ... budzi coś w zniewolonej duszy 
plawego pana, . , Może w lej chwili w marze- 
niach zwyciężonej mocy kwilnie rozkoszna 
oaza wśród hezkresnych piasków ojczyzny- 
pustyni... 

Lew obojętnie spogląda na widzów. Jego 
oczy płowe jak i futro, nieledwie łaskawie 
tolerują przed klatką natrętne istoty, do któ- 
rych przywykł. Już nie niepokoją go. 

Ale nie zawsze lak jest... 

Kiedyś bowiem — parę miesięcy temu — 
jakiś chłopak może dwunastoletni, wpychal 
mu bezustannie długi patyk da klatki, Irąca- 
jąc lwa w lapy i łeb. Kilka osób zwróciła 
dziecku uwagę — na próżno. Lew 2 początku 
tylko podniósł glowę i przyjrzał się prześla- 
dowcy, Następnym razem, gdy zaczepka in- 
truza podrażniła go w nos, uniósł gniewnie 
górną wargę, ale milczał jeszcze. Ktoś huk- 
nal grożnie na chłopca, nakazując mu odejść, 
ale chłopiec nie odszedł. Złośliwie patrzył po 
twarzach — i robil swoje. 

Poczęliśmy rozglądać się za dozorcą, a prze. 
de wszystkim za rodzicami rozwydrzonego 
dziecka. Ale chłopiec był sam. I nikogo nie 
sluchal, natomiast wszystkich lekceważył. Pa- 
tyk wsunięty do wnętrza klatki dłonią wau- 
niętą przez pręty do wewnątrz, śmignął Iwu 
po oczach... 

Lew wyprostował się zwolna. Płowy leb po 
prostu w oczach olbrzymiał i pęczniał . . . Coś 
łysnęła krwawo w zlacistych aczach kota — 
i nagle żółty kłąb runąl szaleńczo w przednie 
kraty. Potworny ryk, od którego siruchlały 
serca i zbiełaly twarze, wstrząsnął powie- 
trzem. Zawtórował mu wrzask oszalałych 
2 przerażenia pobliskich małp, a lew uchwy- 
cil się pazurami krat, zawisnąwszy na nich 
w powietrzu, jak wiewiórka i szarpał nimi, 
jak nitkami. 


Puhliczność rozpierzchła się w przerażeniu. 


— Dozorca! Dozorca| Gdzie dozorca? 9 — 
wolały zewsząd przerażone głosy. Zaś spraw- 
ca umknął pierwszy i zdrętwialy ze strachu 
przystanął opodal, nie mogąc już ruszyć się 
z miejsca i patrzył, jak lew targa klatką, że- 
laznymi prętami i... powietrzem. Klatka dy- 
gotała, jak pudelko od zapałek, chwila — 
a pójdzie w rozsypkę i wyzwolona furia pu- 
stynna runie w ogród przepełniony ludźmi. 


Piekielny ryk wstrząsnął drzewami, poniódl 
się grzmotem w najodlejsze kąty ZOO, po- 
płynął w ulice miasta... Lew wścieki się. 
Dtkwiwszy przekrwione oczy w skulonej po- 
staci znienawidzonego dziecka, toczył pianę 
z pyska, gryzł pręty, rozpędzał się z możli- 
wie najdalszej odłegłości, by rzucać sohą 
о przednią ścianę, w oszałalej żądzy rozbicia 
jej w puch... 

Nadbieg! dozorca. Opiekun. Żywiciel... 
Przez długi czas daremnie przemawiał do nie- 
przytomnego z gniewu pupila. Рогма! za kark 
wskazanego przez publiczność chłopca i ścią- 
gnąwszy 2 siebie pas, loit skórę publicznie, 
aż trzeszczało. Chlopak ryczał, wierzgał, wy- 
rywal się, ale gniew i lęk potępowaly siły 
dozorcy: prał, aż dziecko wypadlo mu z rąk 
napół zemdlone. Wówczas ochłonął. Pot obli- 
cie spływał mu po twarzy bialej, jak kreda; 
skoczył szybka po mięso, przyniósł, rzucii — 
wołał, przemawiał, uspoka jal. 

Wreszcie płowofutra furia uciszyła się 
zwolna. Na środku klatki siadł na tylnich no- 
gach, spoglądając spode Iba i warcząc głuche, 
a lak przejmująco, że wszysika krew sply- 
wała z wszystkich serc 

Ryknal jeszcze głucho parokrotnie, ale już 
coraz ciszej. Oblizywał paszczę spienionym 
azotem, toczył ślepiami. Wreszcie исісһі zu- 
pełnie. Zdecydował się powąchać rzucone mu 
przez dozorcę mięso, a potem chwycił je 
w zęby i począł jeść, od czasu do czasu 7a- 
Przeslając i z natężeniem patrząc przed 
alle 


Ale przed klatką nie było nikogo... Plowy 
krol pozostał sam ze swoją niemocą... 


NA TROPIE 


емгперо dnia otrzymałem zawiadomienie 

od znajomego trenera psów policyjnych. 
Krogulskiego, że ostatniej nocy popełniono 
wielką kradzież w pewnej miejscowości, wo- 
bec czego będzie użyty pies śledczy celem 
odszukania śladów złodzieja. 

Natychmiast udałem się da budynku po- 
licji, gdzie właśnie debatowano nad proble- 
mem wyboru jednego z kilku psów do akcji. 
Rosle i dobrze odżywione wilczury przymi- 
lały się swym panom i każdy z nich zdawał 
się jakoby prosić o wyznaczenie po da pracy. 

— Sprawa wyboru psa do trapienia jest 
bardzo ważną — objaśniał mnie po przywi- 
taniu Krogulski, ponieważ nie zawsze dopi 
sują jego psychiczne wałory, jak również 
nie zawsze jesl on w formie. Toteż jak pan 
zauważył, dopiero pa dluższej naradzie padl 
wybór na psa Amorka, który obecnie daje 
najlepszą rękojmię rzetelnej 1 wytrwałej 
pracy. 

W międzyczasie wsiadł na wóz przewodnik 
Amora wraź ze swoim ulubieńcem i policjan- 
tem dodanym mu do pomocy. Na drugim sie- 
dzeniu zająłem miejsce ja oraz trener Kro- 
gulski, klóry jechał tyłka w tym celu, aby 
w odpowiednich chwilach dawać mi rzeczo- 
we objaśnienia. 

Po kilku godzinach jazdy stanęliśmy przed 
domem wiejskim, stojącym tuż obok lasu, 
w którym popełniona przestępstwo. Pracę 
śledczą rozpoczął przewodnik Amora od prze- 
sluchania poszkodowanego i domowmków, 
po czym zaczął pilnie szukać śladów nóg 
przestępcy naokoło domu. 

Ślady służą do zapoczątkowania pracy 
psa — mówił Krogulski. — Czynność ira- 
pienia przestępcy opiera się bowiem na za- 
sadzie, że każdy człowiek posiada 1. zw. май 
osobistą, na którą składa się pat, oraz kwa- 
sy tłuszczowe. Woń ta jest u każdej osoby 
inna i jest nią przesiąknięte ubranie i bie- 
lizna, a przede wszystkim obuwie, wskutek 
czego osadza się ona na powierzchni ziemi 
po każdym naszym kroku, jednym słowem, 
о ile ktokolwiek dotknie się czegoś nogą 
gołą czy орша, ręką w rękawiczce czy bez 
rękawiczki, pozostawia na miejscu dotkni 
tym swoją woń osobistą, nazwaną w języku 
przewodników psów policyjnych wiatrem. 
„Podawać zaś wiatr” znaczy zaznajomić psa 
tak pewnie z wiatrem pewnej osoby lub rze- 
czy, by na odpowiedni rozkaz rozpoczął tro 
pienie, a przy napotkaniu osoby lub przed- 
шісіш о lym samym wietrze zawiadomił 
w odpowiedni sposób przewodnika. Umie- 
jętne wyszukanie śladu i podanie psu wiatru 
słanowią najważniejsze warunki osiągnięcia 
dodatniego wyniku. 

Przewodnik czyni 10 w ten sposób, że daje 
do wąchania psu ślad nóg zloczyńcy, bądź 
też w braku tega jakiś przedmiot pozosta- 
wiony przez niego, jak np. chusteczkę, ka- 
pelusz, rękawiczkę. Są to tak zwane wiatro- 
nośniki. Pies posiadając pod względem wia- 
iru doskonałą pamięć, tropi ślad na odpo- 
wiedni rozkaz, doprowadzając przy sprzy- 
jających warunkach atmosterycznych do 
miejsca schronienia szukanego przestępcy. 

W tej właśnie chwili odszukano w ogro- 
dzie kilka świeżych i dość wyraźnych od- 
cisków prawego hula. 

— Ziemia jest wszędzie sucha, — mówił 
przewodnik Amora — lecz na swe nieszczę- 
ście złodziej przeszedł przez miękkie zagię- 
Мете obok wielkiej jablom, i zostawil od- 
ciski buta. Ten na pozór drobny przypadek 
daje nam w ręce wielki atut, zwłaszcza, że 
nasz piesek rwie się dzisiaj do pracy. A więc 
zaczynajmy ... 

Zdolny i inteligentny Amorek powąckał 
parę śladów i chwyciwszy wiatr — puścił 
się w drogę, trzymany silnie na smyczy przez 
swego pana. Ja z Krogułskim i policjantem 
pomocniczym postępowaliśmy kilka kroków 
та nimi. Pies pracował zawzięcie, z dużą та- 
ciętością + w ostrym tempie, tak, ze prze- 
wodnik musiał go powstrzymywać. Prowa- 
dził nas wąską ścieżynką polną ku najblız- 
szej wsi. : 


— Trzeba panu wiedzieć, — znów zaczął 
Krogulski — że każda ścieżka śladu posiada 
swoistą жой, na którą składają się w sumie 
rozmaite wonie pewnych jej składników jak: 
ziemi, rozdeptanych przez idącego człowie- 
ka roślin, kwiatów, korzonków, rozmaitych 
grzybów i owadów. Przy stąpaniu w butach 


po ziemi dołącza się da powyższych woni 
zapach skóry, pasty do obuwia, zapach roz- 
deptanych nieczystości, a wreszcie indywi- 
dnalny zapach ciała ludzkiego. Gdy weżmie- 
my jeszcze pod uwagę takie czynniki, jak 
mróz, gorąco, wiatr i inne zmiany atmosfe- 
ryczne — dojdziemy do przekonania, że 
woń ludzka stanowi zaledwie jedną malutką 
i najprędzej wielrzejącą cząstkę podstawo- 
wej Ścieżki śladów ludzkich 

Doświadczenia ustahły, że trzymanie šla- 
du na suchym asfalcie i na kamiennej Ковісе 
jest niemożliwe. To samo odnosi się do su- 
chej, nieporośniętej gleby piaszczystej, mo- 
kra gleba piaszczysia trzyma ślad do dwu- 
nastu godzin. Przy takich trudnościach pra- 
ca psa jest ciężka 1 mozolna, dlatego Amor 
pracuje „dolnym węchem”, to znaczy nie 
odrywa ani na chwilę nosa od ziemi. Idzie 
przy tym ochoczo i wytrwale, jest niewrażli- 
wy na zmęczenie i dlatego możemy mieć 
nadzieję na jak najlepsze wyniki. 

Pies jak gdyby słyszał pochwały i węszył 
znakomicie. Przeszliśmy przez parę wiosek 
1 doszliśmy do drogi bitej. Prawdopodobnie 
złodziej skręcił na nią w tym celu, aby ulrud- 
nić psu pracę. Amor przystanąl na chwilę, 
węsząc tu i tam, lecz wkrótce uchwycił 
ścieżkę śladu, bo szedl znowu pewnie przed 
siebie. W pewnej chwili znalazł kawałek 
zwyczajnego sznurka z nici lnianych, robią- 
cego wrażenie świeżo wypranego. Przewod- 
nik schował sznurek do kieszeni w nadziej, 
że najprawdopodobniej będzie on własnością 
złodziej 

— Widział pan, — mówił teraz Krogulski 
— że Amor wszedłszy na gościniec zgubił 
ślad na chwilę. Slało się to dlatego, że na- 
trafil tam na ślady innych ludzi, Potrafił jed- 
nak wybrnąć z trodnej sytuacji, nie mocą 
nadprzyrodzonych zdolności, lecz na skutek 
dabrej tresury. 

Do niedawna jeszcze panowało mianowi- 
cie mylne przekonanie, że pies w sposób 
Jakiś nadprzyrodzony potrafi sam od siebie 
rozróżnić wszystkie różnice woni, napotyka- 
ne w przebiegu ścieżki śladów ludzkich i, że 
jedynym wskażnikiem i podnietą dla jega 
nosa jest woń zbrodniarza, pozostawiona na 
śladzie. Był to pogląd zupełnie туту. 

Najnowsze zdobycze wiedzy w tej dzie- 
dzinie zdołały ustalić ponad wszelką wąt- 
pliwość, że jedynie wiek ścieżki śladów jest 
dla psa lym magnesem, który nie pozwala 
mu zboczyć na starszą ścieżkę. 


zmroku, gdy melancholia, smutek i żal 
wypełzywaly z ukrycia, dusząc wszelką 
radość, siedział w fotelu profesor... 
траты! się, twarz ukrył w dłoniach з tak 
trwał w bezruchu. I tylko czasem ciche wes- 
tchnienia wydohywały się z zaciśniętych 
warg starca. 

Mijały długie minuty. 

A on pogrążony w tej razpaczliwie smut- 
nej nicości, w tej beznadziejnej ciszy, prze- 
rywanej jedynie chlupotem deszczu i tyka- 
niem staroświeckiego zegara, dumal. 

1 nie wesołe to musiały być myśli. Bo po 
twarzy pakrylej zmarszczkami, pooranej 
bruzdami, popłynęły lzy. Jak gdyby sypiące 
się perły z rozerwanego naszyjnika. 

Zegar wybijał zwolna dziewiątą. 

Profesor drgnął, zatrząsł się caly i z lękiem 
spojrzał dokoła. 

Bylo już ciemno, Na szarych skrzydłach 
przypłynął mrok i otulił nimi osadę. 

Dziwnie obcym wydał mu się ten pokój. 

Wslał 

W kątach rozlegaly się jakieś szmery. 

— To піс, піс, — powtarzał, — to tylko 
мгізіг lak świszcze, wdzierając się tu przez 
szpary, Nicl — krzyknął, a głos jego od ścian 
tysięcznym odbił się echem i drgal coraz sła- 
biej, aż wreszcie umilki zupełnie 

Tik-tak, tik-tak, mówił zegar. 

Piolesor cofnal się ku oknu. 

Z niepokojem spoglądał na przedmioty, 
które leraz wydały mu się jakieś niesamo- 
wite, grożne, Ta szala przerażająco wielka 
Hoczyla się na niego. 


Lw V. 
P. D. Czytelnikom i IOspólpracownikom 


naszym кеен s 


rcznie za liczne życze 


nia świąłeczno. 


Жедансҙа 


WIDZENIE PROFESORA 


Odwrotnie jednak przedstawiać się będzie 
rżecz, gdy pies na dotychczasowej ścieżce 
śladów napotyka na krzyżującą się z nią 
młodszą ścieżkę, 1. zw. ścieżkę zwadniczą. 
Ścieżka bowiem o młodszym wieku istnienia 
stanie się teraz silniejszym bodżcem i mag- 
nesem przyciągającym uwagę psa. 

Przy zastosawaniu adpawiednich metod 
szkolenia zdołano doprowadzić większość 
psów pracujących na śladzie do zupełnie 
pewnego rozróżnienia wieku biegnącej czę- 
sto kilometra! cieżki śladu i do bezwzględ- 
nego odmawiania przejścia паме! na młod- 
szą ścieżkę zwodniczą. Taką umiejętność 
bezwzględnego trzymania się podstawawej 
ściezki śladów i odmawiania przez psa przej- 
ścia na młodsze luh starsze ścieżki zwodnicze 
nazywamy „pewnością trzymania śladu”. 


W tej chwili Amor doprowadził nas do 
wsi i skierowawszy się w boczną dróżkę, 
stanąl przed małym domkiem. Z zachowania 
się psa wynikało, że jest u celu swej służby. 
Panieważ domek byl zamknięty, zasiągnię- 
ło informacji u sołtysa, który objaśnił, że 
właścicielem domku jest znany złodziej, Go- 
łaniec, Zatrzymano go wkrólce na zbieraniu 
grzybów w pobliskim lesie, 

Gołaniec przysięgał na wszystkie święlo- 
ści, że nie wie o żadnej kradzieży. W czasie 
osobistej rewizji zauważono jednak brak 
troczka przy nogawce jego kalesonów. Na- 
tomiast przy drugiej nogawce znajdawał się 
przyszyty sznurek z wyglądu podobny do 
znalezionego przez Amora. 


Przesłuchany na powyższą okoliczność 
Golaniec, któremu równocześnie pokazana 
znaleziony sznurek, wikłal się w adpowiedzi, 
a wreszcie nie widząc dla siebie ratunku, 
oświadczył, że sznurek jest rzeczywiście je- 
go własnością, a następnie przyznał się do 
kradzieży, 

Tak tedy Amor doprowadził do kryjówki 
złodzieja. Przez cały czas pracy węchowej 
odpoczywał: zaledwie dwukrotnie ро kika 
minut i pił wodę. Ślad w wielu miejscach 
rwał się, Golaniec bawiem zacierał go przez 
zbaczanie na drogi publiczne o dużym ruchu 
pieszym i kolowym. Mimo to pies potrafil 
wybrnąć z trudnej syluacji i znalazł swaim 
nosem dalszą drogę złodzieja. Przeszedł dość 
ciężką próbę wytrzymałości fizycznej, bo 
w ciągu trzech godzin musiał przebiec 24 


kilometry. Ri 


Rzeźbione na niej głowy spoglądaly zlo- 
wrogo. Dziadek orzechowy chichołał, а haf- 
towane na makacie nagie nimfy wskazując 
go palcami, adwracały się ze wzgardą, 

A tu biurko. Nad biurkiem wisi obraz. 

Profesor wpatrywał się w niego rozwar- 
tymi oczyma. 

To była jego żona. 

Ubrana w jasną sukienkę opierała się nie- 
dhale o kotare. Ręce schowała za siebie- 
Główkę odchyliła z lekka do tyłu. Czarne jej 
oczy 1 takież włosy stanowiły wyraźny kon- 
irast z bielutką jak opłatek twarzyczką, Roz- 
chylone w uśmiechu usta odsłaniały śliczne, 
równiutkie ząbki. 

Nagle miada kobieta wychyliła się zza ram 
i zbliżać ku niemu poczęła. Krok za krokiem 
sunga, a długa jej suknia z cichym szelestem 
wlokła się za nią po ziemi. 

— Hanko, Haneczko — szepnął zdumiony 
profesor. 

Na odgłos swajego imienia kobieta przy- 
stanęła, nadsiuchując. Po chwili zaczęła się 
cofać. Więc ruszyl za nią. Ona coraz bardziej 
się oddalała, jak gdyby wznosiła ku górze. 

Profesor przystawił krzesło. Wszedł na nie, 
polożył kolano na biurku. Po chwili, dysząc 
wdrapał się na nie. Chwilę się chwiał, a ręce 
szukały jakiegoś punktu oparcia. 

Stanął przy niej, Była tuż — tuz. 

Hanko, Haneczko| — szeptały zbielałe war- 
gi starca. — Więc jesteś przy mnie, a ja my- 
šlalem, że odeszłaś na zawsze? 

Wyciągnął drżące ręce. Uśmiechnął się. 
Dziwna błogaść zalała mu duszę. I zakwitla 
jedna tylka ła, spłynęla po zwiędłych po- 
liczkach, zatrzymała się chwilę na bielutkich, 
jak len wąsach í spadła wreszcie na biurka... 
Łza szczęścia. 

Profesor przytulił twarz do płótna obrazu. 


A deszcz wciąż walił o szyby -.. 
TOM 


Pani ma bardzo maleńkie serduszko, moja panienko. 
— Ale potrafi wielką miłość pomieścić — panie doktorze. 
Die Grüne Post 


NIE ŻAŁUJ... 


Үнді przyszła taka chwila na cię, 
Że podła płakać сі po żony stracie, 
Pamnij, że płaczą innych miliony, 
lz nijak pozbyć nie mogą się żony. 


Tak moi panowie, namiętność do 
kart jest klęską! 
— To zależy, czy się wygrywa, czy 
przegrywa. 


Jak ci się dzisiaj podobam, mę- 
żusiu? 
— Gdybym nie wiedział jak się to 


TEORIA WZGLĘDNOŚCI. róbi — jesteś zachwycającą! 


W porównaniu dwóch wielkosci, 
Czyż nie wielka to ironia, 

Gdy na przykład pchla „olbrzymia 
„Maleńkiego” — kąsze słonia. 


Pani do nawoprzyjętej pokojówki: 
— Jak ci na imę? 
— Julia. 
— No. tylko zapowiadam ci, że nie 
pozwalam na żadnego Romea. 
— To też mojemu na imię Wojciech. 


PRAWO FIZYKI. 
Dzięki odmiennej u płci ciał strukturze 
Jest środek ciężkości u kobiety w górze. 
Więc też jak z fizycznych praw ściśle wypada 
Kobieta jest chwiejną i często upada. 


Nauczyciel do uczniów przed świę- 
tami 

— Życzę wam wesołych świąt i aby- 
ście do szkoly wrócili mądrzejsi, 

— Nawzajem, panie profesorze, od- 
powiedzieli chórem uczniowie. 


— Wszyscy AS, mogą iść do da- 
mu, tylko Śmigalski zostanie w karce- 
rze na dwie gadziny 

— Za co panie profesorze? 

— Во naśladowałeś głos dyrektora 
i beczaleś jak stary osioł. 

. 

Bogata żona: — Czym byłbyś w tej 

chwili, gdyby nie ja? 


„ZŁY PIES“. 


„Zły pies" — piszą na bramie; 
| Ale ten napis kłamie, 

Bo gdzie zły pies, 

Tam się złodziej «Пате. 


GENEALOGIA. Mąż: — Kawalerem. 
. 
„Jeśli naszych dziadów zowiemy” Matka {do dziecka): — Eluniu, za- 
— „przodkami”, nieś pięć groszy temu ślepemu żebra- 


kawi i spytaj go się, czy ma dzieci i ileż 
Córka (wracającj: — Mamusiu, on 

powiedział, że ma dużo dzieci, ale nie 

może powiedzieć ile, bo nie widzi. 


To jak zwiemy wnuków: 
— dopawiedzcie sami... 
A. Lorek 


wzamian za to? 


SAT SIG УМЕ УЕ 


— Мо, więc córka moja dostanie 100000 złatych posagu. I cóż рап da mi 


Właściciel sadu złapal na gorącym uczyn- 
ku chłopca, który schodził z drzewa: 
— Col taki mały i już się uczysz kraść? 
Chodź! Zaprowadzę cię do ojca. 
-- Kiedy proszę pana ojciec mój siedzi 
jeszcze na drzewie — odpowiada chlopiec. 
. 


Kupuje gospodarz krowę i pyta czy dobra, 
— Dobra jest, tylko przy dojeniu kopie. 
. to піс — odpowiada chłop — bo nic 
ja doję, tylko moja żona 

= 


Syn: — Dzisiaj pytał mi się profesor, czyś 
ly mi, ojcze, pomagał w wypracowaniu fran- 
cuskim. 

Ojciec: — Na i tyś się chyba przyznał, że 
lak było! 

Syn: — Ale gdzież tam, przecież nie chcia 
lem cię, ojcze, zblamawać. 

* 


W sądzie: 

— Ach ly gałganie — mówi sędzia — ja 
cię tutaj już chyba dwudziesty raz widzę) 

— A cóżem ja winien, że pan sędzia nie 
awansuje. 

. 

Rozlargniony profesor wraca póšno də do- 
mu i bez zapalania światła wchodzi do swo 
Jej sypialni. Nagle zatrzymuje się i woła 

— Klo lam jest pod łóżkiem? 

— Nikogo nie ma — odpowiada cichym 
lecz donośnym szeptem jakiś głos, 

— Ciekawe — mówi do siebie profesor. — 
Takie mialem wrazenie, jakby się tam coś ru- 
«zało 

. 

— Piwo pana gubi — mówi lekarz. — Ku- 
rację trzeba zacząć od przeplukania żołądka. 

— A cżyby nie można piwem, panie dok- 
torze? 

. 

— Cóż się z tobą dzieje? Dawno cię nie 
widziałem. 

— Ach zostałem handlarzem mebli. 

1 cóż, dużo sprzedajesz? 
Na razie sprzedałem tylko moje теріс 
. 

— Powiedz mi Wandziu, co teź podajesz 
swemu mężowi wtedy, kiedy mu obiad w do- 
mu nie smakuje. 

- Całkiem po prostu, kapelusz, 
1 paliw 


laskę 


— Od dwudziestu lat osuszam cierpiącym 
i smutnym Ру. 
Czy pan jest fiłantropem? 
Nie, jestem fabrykantem chusteczek 
. 


— Со za głupi przypadek. Моја żona wy- 
siadając uderzyła jakiegoś pana w oko ka- 
póluszem, Wskutek czego musiałem wydać 
10 zlotych na doklora. 

— Fi, mnie się jeszcze gorzej powiodło. 
Moją żonę uderzył w oczy kapelusz na wy- 
stawie i kosztowało mnie to 80 złotych. 

. 

— Dlaczego pan tak ostro krytykuje wszy- 
stkich malarzy? 

Krytyki — Z dobrego serca. Gdybym jed. 
nego pochwalil, to onby się tylkc cieszył 
а inni martwili, a tak, ta on jeden się smuci, 
» tnni cieszą. 


Malka do córki: — No i jakże, moje dziec- 
ko, wypadła ta wycieczka w góry? 

— Z początku szło wszystko w porządku, 
było bardzo ładnie, nagle osioł stanął i ani 
wprzód, ani wtył; co za uparciuch. 

— Са ty mówisz moje dziecko 1 to już 
w miesiąc po ślubie? „ 


Podczas pewnego chrziu duchowny nie- 
zupełnie był zadowolony 2 ojca chrzestnego 
i rzecze 

— Pan jest zbyt młody na ojca chrzestnego. 

Na to ów: 

— Ja bardzo przepraszam księdza probosz- 
cza, ale ja nie jestem ojcem chrzestnym, ale 
prawdziwym. 

. 

Mieszkaniec prowincji, oglądając Warsza- 
wą, widzi wielki gmach i pyta przechodnia: 

— Może mi pan będzie laskaw powiedziec, 
co to za budynek? 

— To zaklad dla ociemnialych. 

— Ша ociemniałychł A pocóż cą w nim 
okna? 


ze stalu 
Die Grene Pasi 


Henryku, zdojni wreszcie swoje łokci 


Napadnięty: — Ach drogi człowieku nie bądź dla mnie nie- 
miłosierny. Mam straszne przykrości z żoną, jak przychodzę do 
domu bez pieniędzy 
Złodziej: — Rardzh mi przykro, ale ze mną jest to samo 
D 


— Mój panie! Patrzysż pan na mnie, jak na głupca! 
— O przeciwnie, podziwiam pana, jakim pan jest świetnym 


zgadywaczem myśli. Б 


КАСІК SZACHOWY NR. 18 
Pazycja z рани Nr, 1 
Czatne: Kg8, HI2, We2, СЪ, piony: аб, с7, f7, g7, h? (10) 
Biale: Kh1, Ha4, Wal i h4, сі, piony: a?,b2, d3, t4, g3 (10) 
Czarne na posunięciu rozstrzygają partię w kilku 
ruchach. 
Rozwiązanie sludlum Nr. 2 (Rinck): 1 G—c5 S—el-| 
2.К-П S—43 (1) 3. C—e7+ K—g3 4 a5 S—e5 (62) (2) 
5, 6--с5 5—07 |44) 6. GXP K — 7. ab c5 8. GXP SX P 
9. a? 1 wygr. 
(1) 2.. . 5—1 3. GXI2+ K—g4 4. a5 S—d2+- 5. Kgl 
S—c4 6. аб c57. СХс5 S—a5 (e5) В. a7 і wygr. 
(2) 4... c5 5. a6 5—е51 6. a7 5—с4 (f3, g4) 7, Gh4-|- 
K—13 lub — 8. a8 H+ i wygr. 
Partla Nr. 17. 
Białe: Dr, Euwe Czarne: v, d, Hoeck 
YI partia pojedynku, w którym zwyciężył Euwe 
w stos, 8:2, rozegrana w r. 1942. 
Hiszpańska, 


| Wel—al 548--І? 

. Kgl—g23) Ge?—a8 

. 9109—21 g?—g6 
Sgl—e2 Se8—g7 

. (2—4 Нс?--с81%) 
Wal—I! WbB—aB 

. Wfl—al WaB—hB 

. 14-57) g6X15 

. e4X[5 Gd7Xt5 

. Sa5—c6 WbB—b7 
Wad—a7 Wb?Xa7 
WalXa7 Gf5—d7 

. Sc6XdA Hc7X 38 

. Ge3—h6 Sf7—hB1 ) 
Gh6Xg? Kg8Xg7 

. Se2—g3") WI6— 7 

. Sga—h5+ Kg7-—g8 
Hd2—h6 Sh8—g 14) 
Сс2—15 56-8!) 

. GI5—e6 czarne pod- 
dały się. 


. e2—e4 е?—е5 
. 51—13 Sh8—c6 
. СІ1--Һ5 a?—a6 
Gb5—a4 508—6 
0—0 Сі8—е7 
 Wfl—el 7—65 
. Ga4—b3 87—46 
с2—3 0-4 
. b2—h3 5с6—а5 
Gb3—c2 с?-сӛ 

. 92—04 Hd8 —c? 

. $bi—d2 Sa5—c6 

. d4—d5') Sc6—d8 

. а2—а4 Нс?--Һ7”) 

. Sd2—b3 2) 56—е8 

. Sb3—a5 НҺ?--с? 

. b2—b4 c5—c4 

Gul—e3 Gci—d7 

, Hdl—d2 17—16 

. Wal—a3*) WaB—ba 

. a4Xb5 a6Xb5 

Uwagi: 

1) Doskonatym okazała się: 13, dXc5 4Хс5 14.5-П 
a następnie manewr skoczkiem przeciw osłabieniu pól 
45115. 

"| Coś zupełnie nowego. Jednak ruch ten nie jest 
zbyt skutecznym i należało zamiast lego grać М... 
Wa8— bB. 

Klasycznym przykładem poprawności jest partia 
koresp. z г, 1935 Johannson—Griinfeld: 14... Wa—h8 
15.aX b5 аХЬ5 16.c4b4 17.5--П S—e 18, g4 g6 19.5—g3 
S—g7! 20, K—hl 46 21. S—h2 S—f? 22, W—g1 G—dź 
23. G—e3 W—a8 28. H—d2 М Ха! 25. WXa1 H—b7 
26. b3 W—aB 27, Н--сі W—a6 remis. 

3J Grozi SXc5 i SXe5.. 

4) Grozi aXh aXb, SXc4! 

3 Tu zasługiwało na uwagę ofiara piona: 23, S—c6 
GXc6 24. dXc6 НХ сб 25. W—a7 jednak jak się zdaje 


— No, jeżeli pan sobie tego życzy, to dam panu kwit. ү i 
- czarne mogły się wystarczająco wybronié przez 25... 

— lak ci się podobały suknie naszych pań? G—d8. 

— Nie wiem . 

— Jak to? 

— A. ho nad stolem nie była widać sukien, a pod stół nie zaglądałem. 


*) Bardzo dobrze zagrana Bicie na М nie bylo ko- 
rzystnym, gdyż pole d4 byłoby wolnym dla białych, 

7) Ofiara piona — próba wygrania partii. 

"] Rozstrzygający błąd. Należało grać: 35...15 36. 
GXg? KXg7 37. S -g3 МІ 38. S—e4 z pozycją do utrzy- 
manta dla czarnych jest wykłuczonym, że czarne 
magłyby grać na wygraną: 38 . . . K— h8 39, H—e2 G—£5 
40. H—h5 G—g6 41. H—g4 H _h6 42 H—d7 H—e3 43. 
H—e? K—g? 44.546 H—g3 45. K—hl 13! 

*) Czarne niemają przed groźbami 38. S—15-- iS—h5+- 
żadnej ekon Aa. 

., f5? 40. GX15 ХІ 41, У/ ХІ? KXI7 42 неба 
5-6. Także 39... H—18% byłoby „błędnym 
wobec 40. 5—16 

чу а...Н—18 41. HX(8 SX8 42. GXd? K—hB (42...- 
SXd7_ 43. WXd7) 43. W—ab itd tub: 40... GXIS 41. 
WX! 


— Gospodarzu! A czemu to krowy sloja tyle czasu w wodzie? 
— Ażeby im na laki gorac mliko nie skwaśnialo. 


Mladzieniec do pośrednika małżeństw: 

— Ta panienka mi się podoba, ale nie ożenię się z nią, ho za mało inteli- 
gentna. Nie mam z nią o czym rozmawiać. 

Pośrednik: 

— To jest klopot? Weź ја pan, а ja panu dodam gratis encyklopedię 


Amatorka literatury naukowej do uczonego, który właśnie przeglądał jej 
książki na biurku rozłożone: 

— Po czym poznaje pan kobietę, która lubi czytać książki naukowe? 

— Pa kartkach nie rozciętych. 


Chcielibyśmy cheinie już zamknąć sale, mój panie. 
Die Сөзге Post 
-. , 
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SOŁE NOWI Ki, ZŁOŚLIWA PLOTECZKA LUB 
PODSŁUCHANY SZEPT O MIŁOŚCI — OŻYWIŁY 
NIEDZIELNA POGWARKĘ MŁODYCH PODOLANZx 
| ROZJAŚNIŁY, BEZTROSKIM UŚMIECHEM ICH KRAŚNE | 


UCZA. САРА 


WSZĘT DZIE NA WIECIE, TAK IU, KAŻDA DZIEWCZĘCA 
JABIERA CECH, KOBIECEJ TAJEMNICZOŚCI, , 
"ОТЕСТКІ PODANE SOBIE NAWZAJEM W FOR. 
(575: HODZĄ SIĘ DALEJ, POWTÓRZONĘ РО 
HO w CEMBROW ANEJ STUDNI PODOLSKIEJ. , 


BATY— TARNOPOL 
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